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Bałamutne [plotki i wróżby
BOŻEK CZĘŚCI INTELIGENCJI

Jak ż e  się m ało  cz łow iek  w  cią 
gu  dzie jów  zm ienia. D aw niej w ie 
rzono  w  p rzep o w ied n ie  w ró ż b i­
tó w  i w ró żek , bez  ich p o ra d y  nie 
m ógł się obyć w ład c a  k ra ju , ani 
o jciec rodziny , mieli opinie n ieo­
m y ln y ch  —  tak ich , k tó rz y  g ad a ­
ją  z bogam i, a w y p o w ied z i ich, 
ch o c iaż  m ętne, b y ły  ro z trzą sa n e  
i , w y k o n y w a n e  ściślej, niż w ład z  
ro zk azy .

D ziś w ie rz y  i ufa pokorn ie, a 
b ez k ry ty czn ie  część  naszej in te ­
ligencji pp. B abińskiem u i B ra u ­
now i —  red ak to ro m  „M erkurym  
sza  P o lsk ieg o 14.

S ą  to n a ro d o w cy  (m ąd ry  w ró ż  
b ita  n ig d y  nie w y ro k u ję  p rzec iw  
p rąd o w i) m ają  doskonałe  w iad o ­
m o ści (w ró żb ia rz  słucha  n ie ty l­
ko  bogów , ale i in fo rm ato ró w ) są  
b ez s tro n n i, k ażd eg o  tro c h ę  po ­
ch w alą , a  tro ch ę  zg an ią  (jakże 
m o żn a  z b y t w cześn ie  s ta n ą ć  po 
cz y je jś  s tro n ie ) —  ;  m ó w ią  
c z a se m  n ad to  m gliście i ta k , że 
się  w y d a je , że  oni w ied za  jeszcze  
w ięcej, ty lk o  nie chcą p o w ie ­
dzieć (bogow ie i w ró żb ic i m ają 
sw o ją  p o lity k ę  i sw o je  ta jem ni­
ce).

P o lity k a  w ró ż b itó w  nie zaw sze  
b y ła  zg o d n a  z in te re sem  p a ń ­
s tw a , polityka „Merkuryusza Pol 
skiego" idzie przeciw interesom 
Narodul

FALOCHRON OZONU
G d y  p o w s ta ł tw ó r  płk . K oca 

„M erk u ry u sz"  p o p a rł go, c h w a ­
ląc d ek la rac je  jako  „p lus“ , jak 
ró w n ie ż  za c h w y c a ł sie g en . R y ­
dzem  Ś m ig łym  m ianując gO' h e t­
m anem  (dziś czy n i to  z  R u tk o w ­
skim , P ia seck im , B ud zy ń sk im  —  
u w a ż a ją c  ich za  w ie lce  ob iecu ją­
cych  m łodzieńców ).

W ró żb ia rsk i in te re s  nie pozw o 
lii jed n ak  :zibyt fa n a ty czn ie  i za 
długo trw a ć  p rz y  jed n y ch  i tych  
sam y ch : P o w ie d z ia w sz y  w ięc  pa 
rę  m iłych  s łó w ek  tw ó rco m  d e­
k larac ji w  ro d za ju :

„ Z a p e w n e , że  d e k la r a c ja  m o g ła b y  
b y ć  le p s z a . P o w o d ó w  do  e n tu z ja z ­
m u  n ie  w id iz im y . . .

N ie m n ie j  j e d n a k  p e w n e  rz e c z y  s ą  
j u ż  p o w ie d z ia n e . . .

O g ó ln ik o w e , a le  p rz e c ie ż  w y ra ź n e  
d e k la r a c je  p a d ły .

P rz y s z ło ś ć  p o k a ż e , j a k i e  z a  n im i 
p ó jd ą  c z y n y . (N r  8 —  1937.)

O tóż po tak ie j „d ek la rac ji"  p. 
B abiński „ rzu ca  m o st"  m iędzy

Jt,.
obozem  płk. K oca a „n iejednym  
,z u g ru p o w ań  m łodego  pokolen ia" 
(nr 12 —  1937) i p rzechodzi so­
bie po nim  dalej w ró ż y ć , p a tro n o  
wać i~. mącić.

RĘKA, K TÓ RA  M ILSZA.
W iele h a ła su  i p lo tk arsk ie j sen 

sacji n a ro b iła  „G eografia  p o lity ­
czna", a r ty k u ł z g ru d n ia  zeszłego  
rok u , gdzie au to r udow adn ia ł, że 
w szęd z ie : w  S tro n n ic tw ie  N a ro ­
d o w y m  i w  każd ej partii je s t „rę 
k a , k tó ra  m iesza"  tzn. m aso n e­
ria, k tó ra  p o p rzez  k ry te  ch o d n i­
k i i sza re  em inencje z a tru w a  ca ­
łe ży c ie  p o lityczne P o lsk i. C zyli 
p o p ro stu  m ów iąc, a p rz y  ty m  do 
p o w iad a jąc  n iedokończoną m yśl 
w ró ż b ity : nie p ara jc ie  się p o lity ­
ką, bo to  bagno , zo staw cie  to  le ­
piej „M erkw ryuszow i" on m a  ko a 
ta k ty  z  bogam i (m a tak że  in for­
m a to ró w ) on w am  w yjaśn i, w a ­
m i pokieru je .'

N iech i ta k  będzie —  pow ie 
z re z y g n o w a n y  i o g łuszony  zmajo 
m o śc ią  rz e c z y  —  czy te ln ik  „G eo 
grafii P o lity czn e j"  i zaczy n a  szu 
kac.

Z acząćb y  w a rto  od  jak iegoś 
u s ta len ia  sobie ogólnego poglądu

 ̂kto z kim i przeciw komu. czy 
jest jedna barykada zaludniona 
po obu stronach, czy może w ię­
cej, a może się w szystko miesza 
tak, że rozpoznać trudno? 

Stanowczo n ie!
„M erk u ry u sz"  tw ierd z i, że jed ­

nak  je s t linia podziału  całego  n a ­
szego  sp o łeczeń stw a .

Je s t  nią nie w u lg a rn y  i nad to  
p ro s ty  podzia ł na ży d ó w  i ich 
so ju szn ik ó w  z jednej, a  w ro g ó w  
ż y d o s tw a  i b u d o w n iczy ch  W ie l­
k ie j P o lsk i z d rugiej s tro n y  ale 
jes t to- su b te ln a  i w ielce  m ąd ra , 
a  m ało  zro zu m ia ła : „linia sp ra ­
w ied liw ości s p o łe c z n e j" :

„ P o  je d n e j  s t r o n i e  s t a j ą  diziś z a ­
ró w n o  m ło d z i n a ro d o w e y , j a k  m ło ­
d z i le g io n iś c i ,  z a ró w n o  c z ło n k o w ie  
k ó ł  to m is tó w , j a k  s o l id a ry s tó w , z a ­
ró w n o  k o r p o r a n c i ,  j a k  m ło d z ie ż  r o ­
b o tn ic z a .

P o  d r u g i e j  s t o ją  n ie d o b i tk i  w s z y ­
s tk ic h  „ iz m ó w "  X I X  w ie k u , m ło d z i 
w s te c z n ic y , t a k  s p o d  z n a k u  M a r k s a  
.lak  T a y lo r a ,  s ło w e m  l ib e r a ły  w sz e l­
k ie g o ' k a l i b r u . . ( n r  4 — 1936.)

Nieco inaczej podaje sie w  
1937 r .: ,

N a jo g ó ln ie j s z ą  l i n i ą  p o d z ia łu  j e s t  
p o z o r n i e . f o r m a ln y  a  w  rz e c z y  i- 
s t o tn y  p o d z ia ł  n a  p o k o le n ia  s t a r s z e

i m ło d sz e . T zw . „ s a n a c ja "  d z iś  n ie  
i s tn i e je .  F i k c j ą  ta k ż e  s ą  t a k i e  p o ­
ję c ia  j a k  „ E n d e c ja " ,  „ lu d o w c y " , a l ­
b o  „ s o c ja liś c i" .

(S zkoda , że się z tą  „fikcją" 
nie ze tk n ą ł p. au to r w  dn. 1 m a ­
ja). K aże 011 nam  w ie rzy ć , że 
w szęd zie  je s t m aso ń sk a  (a w ięc  
ch y b a  i ży d o w sk a ) rek a . ale g d y  
ch cem y  p o rząd k o w ać  P o lsk ę , to 
już nas niech m aso n eria  (ani ż y ­
d z i? )  nie obchodzą, ale w eźm y  
m iarę  „sp raw ied liw o ści sp o łecz­
nej"  i ró żn icy  pokoleń.

Masoneria jest potrzebna „Mer 
kuryuszowi" do plotek politycz­
n ych , ale tam , gdzie trz e b a  ro z ­
s trzy g n ą ć  k to  i gdzie —  tam  
„ ręk a , k tó ra  m iesza"  w y ch o d zi z 
u k ry c ia  i... zam y k a  u s ta  o. B a­
bińskiem u.

SKAD N A TC H N IEN IE ?
N ie ty lk o  jednak  zac ieran ie  li­

nii pod zia łu  je s t w y ra zem  m a­
sońsk ie j g ry  „M erk u ry u sza" .

P rz y p a trz m y  się z jaka  zac ię ­
to śc ią  i perfid ią  zw a lcza  on n a ­
cjonalizm  polski —  S tro n n ic tw o  
N arodow e.

C y tu je :
N r  17 — 1936 r .  „ Z d u m ie n ie  o g a r ­

n ia ,  g d y  s ię  z a s ta n o w ić , d la c z e g o  
t a k  lic z n e  z a s tę p y  m ło d z ie ż y  k u ­
m a j ą  s ię  je s z c z e  z d m o w sz c z y z n ą , 
k tó r a  b y ła  izawTsz,e z a p rz e c z e n ie m  
w a lk i  o n ie p o d le g ło ś ć ."

N  r43 — 1937 r .  „ S tr o n n ic tw o  N a ­
ro d o w e  b y ło  o d d a w n a . . .  p o d  w p ły ­
w a m i, z k tó r y m i  o f i c ja ln ie  —  a  j e ­
ś l i  c h o d z i o d o ły  to  i  s z c z e rz e  —  e- 
n e r g ie z n ie  w a lc z y ło . (M ow a t u  o 
w p ły w a c h  m a s o n e r i i ) ."

N r  27 —  1938 r .  „S . N . jed n o e izy  
w s z y s tk ie h  n ie z a d o w o lo n y c h , a  n ie  
k w a p ią c y c h  s ię  d o  c z y n u . . . "

A jak  w strę tn ie  „M erk u ry u sz"  
ocenia w alkę m ło d z ieży  n aro d o ­

w ej o ghetto , w alkę zw y cięsk ą , 
jed n o czącą  sym patie  sp o łeczeń ­
s tw a  polskiego po s tro n ie  ak a d e ­
m ików :

. . .  s tu d e n c i  b lo n d y n i  u p a r l i  s ię  
s ie d z ie ć  o so b n o  i  n ie  • c h c ą  m iędzy- 
s ie b ie  p u s z c z a ć  b ru n e tó w "  . . .  (ż y ­
dów ).

G d y b y  to nap isał d. Appen- 
szlak  z „N aszego P rze g lą d u "  — 
b y ło b y  to zw y k ły m  cynizm em  
żydow sk im , ale, gdy  pisze p. B a ­
biński, to je s t w y k ręcan iem  się 
szm oheesem  w  sp raw ie , która: 
b a rd zo  w y raźn ie  podzieliła  opi­
nię narodu, pozw oliła  sie zo rien ­
to w ać  k to  deklam uje ty lko , a  k to  
rzeczy w iśc ie  ży d ó w  tępi.

T ak ich  dow cipów , p a ra d o k ­
sów , „o ry g in a ln y ch  u jęć" , na te ­
m a t k w e stii ży d o w sk ie j je s t z re ­
sz tą  w  M erk u ry u szu  w iecej, -— 
w sz y s tk o  po to , ab y  jak  najciem ­
niej i jak najm ętniej.

Masoneria, ale nie w „linii po­
działu". antysemityzm/ale nie na 
serio, nacjonalizm! — każdy do­
b ry  (i Bolcio P ia seck i '. .m a  duże 
za d a tk i n a  p rz y sz ło ść"  i J e rz y  
R u tk o w sk i „ rzu tk i o fice r Boi. P ia  
seck icgo" i J a n  H oppe „um ysł o- 
tw a r ty , lo tny  i ostro  z a ry s o w a ­
n y " ) b y łe  n ie  Stronnictwo N aro ­
dowe.

D w ie są  n a jw ięk sze  pom yłk i 
b o g ó w  i ich w ró ż b itó w  z „M erku  
ry u sz a " : 1) w y d a je  sie im, że
p rzes taw ien iem  i odm alow aniem  
figur „w o d zó w  n aro d u "  cz.y ty l­
ko w odzów  m łodego  poko len ia 
m ożna o d eg rać  sz tukę, g d y  się 
nie m a  a k to ró w  —  bo sa g d z ie ­
indziej. 2 ) z a  b ardzo  też  liczą  na  
na iw ność  ludzką, że jeśli k rz y k n ą  
„m ason  tu  i mason, tam " to... od­
w ró c ą  od siebie, u w ag ę .

Zdzisław Wardejn.

Bezczelność niemieckiej polszczyzny
M a m y  p r z e d  s o b ą  u lo tk ę  w  jęz . 

p o ls k im  p t .  „ B o łsz e w iz jn  ś w ia to w y  
b ez  m a s k i"  — w y d a n ą  p rz e z  N ie m ­
ców , a  ro z rz u c a n ą , s z e ro k o  w  W ie l-  

- k o p o lsc e .
D o w ia d u je m y  s ię  z n ie j ,  że : 
„ T e o r ia  b o łś z e w iz in u  j e s t  pstra i 

lśniąca się, je g o  r z e c z y w is to ś ć  a le  
ś w ia d c z y  o m i l io n a c h  o f ia r ,  po­
martych toporem, k u lą ,  n a  s z u b ie ­
n ic y  lu b  od  g ło d u " .

fVY, o g o lę  w  iB o sji d z ie ją  s ię  s t r a ­
s z n e  r z e c z y : : "

„ z o s ta ł  puszczony iv pówietrze 
k la s z to r  S im o n p f f a  w  M o sk w ie " .

s ą  t a m  m i l io n y  zaniedbałycK dzie 
ci i przestraszające powiększenie. 
p r o s ty tu c j i " .

W re s z c ie  p y t a n i e  t ł u s t y m  d r u ­
k ie m :

„ G d z ie  s ie d z ą  zapleczniki te g o  
s z a le ń s tw a 1?"..

O  t a k i e j  u lo tc e  n ie  m o ż n a  s p o k o j 
n i e  p iś a c  t r z e b a  j ą  d rz e ć  i  r z u c ić  w  
tw a r z  a u to r o w i  i  ty m , k tó r z y  o- 
ś m ie l a ją  s ię  k a r m ić  n a s  p o d o b n y m  
b ło te m  ję z y k o w y m , r o z d a j ą c  j e s z ­
cze  t e  ś w ia d e c tw a  u b ó s tw a  sw o ­
j e j  k u l t u r y .

N r  2 4  (5 1 )
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P r z e s t a ć  t u m a n i ć„ P o L & k a  N a r o d o w a

p o d  o ó t r z a i a m

Chór „demokratycznych“ redak­
torów postanowił „zapalić się nie- 
nawiścia“ do „Polski Narodow ef i 
oto po wrzaskliwym ujadaniu pra­
sy Stronnictwa Pracy odezwał się 
dość potężny bas socjalistycznego 
„Robotnika“.

Nie to jest jednak uwagi godne, 
że się odezwał „Robotnik", ani to, 
że zawtórował „Dziennikowi^ Byd­
goskiemu". „Obronie Ludu“ i „Po­
lonii", ale że czyni swoje uwagi po­
lemiczne w formie prawie że w y ­
twornej, salonowej nieomal.

Poza kilkoma wyrażonkami w ro­
dzaju: „wojującą endecja", „bojów- 
karze" i „pisanina" nic, dosłownie 
nic coby mogło urazić ucho nawet 
najwytworniejszego arystokraty.

Korzysta/my więc z tej sposobno­
ści, aby wskazać dziennikom i ty ­
godnikom ze Stronnictwa Pracy, że 
można polemizować umiarkowanie, 
delikatnie bardzo napadać na „en­
decję", nawet wtedy, gdy się ma 
tak blisko, jak maja socjaliści (bo 
tuż za plecami) —  żydów.

Autor (lub autorzy) notatek z ro­
botnika żałośnie skarży się, że en­
decy pocliwalaja gwałtowne meto­
dy rewolucji faszystowskiej we 
Włoszech i napad na 1-majowy po­
chód w Poznaniu.

Tak oto parlamentarna demokra­
cja socjalistyczna, która wzdycha 
do czasów warcholstwa sejmowego, 
a więc chyba i do bójek w Sejmie 
— udaje niewiniątko prowadzone 
na zatracenie, które jest przez wszy 
stkich poszturchiwane, nie umie so 
bie miejsca znaleźć, a gdy je w koń 
cu czuła mamka żydowska wzięła 
w swe objęcia i nie puszcza od sie, 
bie, to te wstrętne endeki i faszy­
sty  chcą ich gwałtownie rozdzielić 
i  takich wstrętnych metod używa­
ją.

Jest to rzeczywiście straszne i  o-* 
burzaja.ce, że się tych żydów i ich 
wojska tak bezlitośnie zwalcza, le­
pie jby było pokojowo i ugodowo 
starać się ich namówić, aby zmie­
nili klim at na cieplejszy, żeby te­
raz dla zmiany wrażeń przyczepili 
się do kogo innego, a nam na chwi­
lę pozwolili odetchnąć.

Socjaliści mogliby się przekonać, 
czy bez nich mogliby w ogóle is t­
nieć?

Chyba nie.
Z.

Polityka i ortografia
N a  p ie r w s z y  r z u t  o k a  je d n o  m a  

do  d r u g ie g o  ty le ,  co  —  n ie  p r z y ­
m i e r z a j ą c  —  p ie r n ik  dio w ia t r a k a .  
A  j e d n a k . . .

P o z n a ń  m a  to  „ szc z ę śc ie 11, ż e  m o  ­
że  n ao c izn ie  p r z e k o n a ć  s ię  o  p o l i ­
ty c z n o  - o r to g r a f i c z n y m  s k a n d a lu .  
N a  je d n y m  z c h o d n ik ó w  r u c h l iw e j  
A le i  M a r c in k o w s k ie g o  w id n ie je  d u ­
ż y  n a p is  w  p o b l iż u  P l a c u  W o ln o ś c i, 
k tó r y  w szem  w o b e c  g ło s i ,  że  „ O N E  
G ZO W A "

B a rd z o  s ię  a  te g o  „ c z ó w a n ia 11 c ie ­
sz y m y . W o le l ib y ś m y  je d n a k ,  g d y b y  
c h o ć  w  o r t o g r a f i i  O N E  b y ł  p o l ­
s k im . W  r a z i e  p o tr z e b y  s łu ż y m y  
„ e z o w a ją c y m  m a la rz o m 11 p o d r ę c z n i ­
k ie m  p t. „ J a k a  p o m y łk a  j e s t  k o m ­
p r o m i t a c j ą 11.

Już od dłuższego czasu oo nie­
których wsiach kręcić sie zaczy­
nają jacyś ludzie, którzy skrzy- 
kują chłopów w gromady i pra­
wią potem do nich „różności11. 
Więc: że czas już wyprać trze­
wia „panom11, przegnać ze wsi 
na cztery wiatry „klechów11, za- 
możyć głodem, miasto, nakryć 
kraj „zielonym sztandarem11, roz­
pętać w narodzie KLASOWĄ 
walkę o „Polskę chłopska11.

Stronnictwo ludowe, pyszniąc 
się zeszłorocznym „STRAJKIEM 
CHŁOPSKIM11, chce na gwałt 
ludziom wmówić, że ono. nikt in­
ny, wyciągnie wieś z biedy, bo 
NARODOWCY to „pany11 i „ob- 
szamiki11. A na czymże polegał 
ów zeszłoroczny „straik chłop­
ski11?-Kiedy chłop wziął worek 
zboża, trochę masła i mleka na 
wóz, by w mieście zamienić je na 
złotówki, na naftę, cukier i przy­
odziewek dla dżieci. tłukły bez 
litości grupki takich iak i on 
chłopów, tylko nieuświadomio­
nych i ©bałamuconych.

Wiele by sie można dowie­
dzieć, gdyby tak wejść do chaty 
takiego z porachowanymi i do 
dziś trzeszczącymi kośćmi chło­
pa, gdyby posłuchać okropnej o- 
powieści o niepotrzebnie PRZE­
LEWANEJ KRWI CHŁOPÓW, 
którzy się nieopatrznie DARLI 
NA POLICJĘ, a bałamutów a już 
głównie pierwszych SWYCH 
WROGÓW PUŚCILI CAŁO I 
ZDROWO!

Wystarczy spojrzeć na tych 
wszystkich Ratajów, Gralińskich 
co to, gdy przyjadą dó wsi, chcą

być bardziej „chłopscy11 od chło­
pa, a potem, kiedy wrócą do sie­
bie, to sobie za pan brat radzą z 
opasanym masońskim fartusz- 
kim „synem wdowy11, z zaciska­
jącym rękę w kułak socjalistą i 
Żydem! Ci ludzie HUŚTA JA O- 
BIECANKAMI masy chłopskie, 
zamiast kromki chleba dają im 
„na razie11 na otarcie łez zieloną 
koniczynkę.

Dziś w Stronnictwie Ludowym 
doszli do głosu ludzie, którzy (z 
małymi wyjątkami) WODZA 
CHŁOPA ZA NOS. Uchwalają 
więc sobie tam w Warszawie, 
żeby współpracować z bezbożni- 
czym i socjalistycznym „TUR11- 
em i nad bolączkami wsi radzą 
z obrzezanym „obrońca ludu11 — 
Cohnem. Wąchają się co chwila 
bez wstydu z PPS-em, a pieczo­
nymi gołąbkami karmiliby już 
przesiąknięte komuną „Wici11.

Pomstują na klęskę bezrobocia 
i przeludnienie wsi, ale ludziom 
nie powiedzą, że WOLNYCH 
MIEJSC BĘDZIE W POLSCE I 
AŻ PIĘĆ MILIONÓW, — tylko 
MUSZĄ NARAZ WSZYSCY 
CHWYCIĆ KOGOŚ ZA...

Każą walczyć z Panem Bo­
giem, jak by już na wsi nie było 
czegoś innego do roboty...

MY zamiast KLASOWEJ czer­
wonej czy zielonej chorągwi, trzy 
mamy krzepko w dłoniach CHO­
RĄGIEW NARODOWĄ z wize­
runkiem CZĘSTO CHÓWSKIEJ
i MIECZEM CHROBREGO!

MY IDZIEMY rzetelnie i 
uczciwie ZA GŁOSEM POL-

c h ł o p a !
SKIM ZA SPRAWA CAŁE­
GO NARODU. Polska nie bę­
dzie: ani chłopska ani robotni­
cza, ani szlachecka czy magnac­
ka, ani książęca, czy pańska, tyl­
ko NARODOWA! Dla obcych 
przybłędów, dla darmozjadów i 
nierobów nie będzie w niej miej­
sca. KTO POLAK I KTO PRA­
CUJE, musi w niej mieć swój 
chleb codzienny i dach nad gło­
wa.

K.

Cyrk przyjechał!
Całe miasto oblepiono przed kil­

ku tygodniami —  sensacyjnymi 
wprost afiszami. Piwne moje oczę­
ta z rozrzewnieniem patrzyły na 
szpetne rysunki, a w sercu coś cią­
gnęło wspomnieniami dzieciństwa.

Długom tamował opór przyzwoi­
tości (szanujący się obywatel i 
cyrk!!!), ale wreszcie zdecydowałem 
się i ostatniego dnia poszedłem na 
przedstawienie. Wiadomo: czym
skorupka za młodu nasiąknie, tym  
na starość traci. Ja nasiąknęlem  
widać umiłowaniem c y rk u .. .  inni 
zaś. . .  ha, inni w  młodości mieli 
lepsze, większe cele, no i teraz sie­
dzą w wygodnych celach.. .  wię­
ziennych.

Byłem więc w cyrku. I  cale to 
barwne widowisko przypomniało 
mi dzień dzisiejszy. Nawet w cyrku  
nie mogłem zapomnieć o polityce... 
atmosfera winna widocznie. Jedna­
kowa!

Taka np. orkiestra, zupełnie jak  
masoneria gra przy każdym nume­
rze, nic się bez niej nie dzieje, — 
wszędzie musi swój nos wsadzić.

A  wszystko na melodię żydow­
skich przebojów.

No, ale opowiadamy coś o pro­
gramie.

Konie świetnie wytresowane, jak  
obecni na „galówkach“. Psy posłu­
sznie obszczekują kaJżdego, kto nie 
należy do ich paczki —  psich arty­
stów naturalnie. Słonie —  niezgrab­
nie starają się być zgrabnymi, tak  
jak stronnictwo konserwatywne.

Ale doskonały był ten człowiek 
bez rąk. Jakby inaczej wyglądał 
dziś p. Michalski, gdyby ich nie 
miał za długich, Nie ma rąk, więc 
nie brałby łapówek, a „nogówki" 
jeszcze nie są wprowadzone.

A  znowu ten linoskoczek, to mi 
przypomniał pewnego pana na cze­
le pewnego obozu. Tak samo: krok 
na lewo, krok na prawo, aż wresz­
cie saltomortale w  kwesti żydow­
skiej. W  cyrku linoskoczek dostał 
brawa, a w  życiu politycznym ...?

Zupełnie zaś inaczej ma się rzecz 
z k low nam i... Faktycznie ludzie 
śmieszni i dowcipni. Tylko trochę 
te dowcipy za stare i trudno ludzi 
nabrać. Nieufność wprost panuje 
na widowni. A le to wina nie cyr­
ku, a polityki. Tak bowiem do ni­
cowania idei przywykli, że ich na­
wet ten cyrk p. n. Ogromny Zapas 
Nowości nie nabrał. W yszło fak­
tycznie szydło z worka, czyli sana­
cja z konsolidacji.

Jacek.

Tupet bankrutów
O to  d r o b n y  o d c in e k  t e j  w a lk i,  

w s k a z u ją c y  n a  j e j  w a r to ś ć  i  m e to ­
d y  „ p o d e n e rw o w a n y c h  p r z e c iw n i ­
k ó w  —  o d c in e k  p r a s y .  P o m i j a m  t u ­
t a j  b r e d n ie  n a c z e ln y c h , o rg a n ó w  
p e w n y c h  g r u p ,  g d z ie  w  f o r m ie  b a r ­
dzo  iz a g m a tw a n e j s i l ą  s ię  n a  w y k a ­
z a n ie  w  j a k i c h ś  o g ó ln ik o w y c h  m ę t­
n y c h  i  w  n ie w y b r e d n y m  s t y lu  p i s a ­
n y c h  a r t y k u ła c h  te g o , że  m y  w  o- 
g ó le  n ie  i s tn ie je m y ,  że  n a s z a  id e a  
to  f ik c ja .

M u s z ę  d z iś  p a r ę  s łó w  p o w ie d z ie ć  
o ty c h  m a ły c h ,  p r o w in c jo n a ln y c h  
c z te ro s t ro n ic o w y c h  g a z e tk a c h ,  p i ­
s e m k a c h  e tc ., w e g e tu ją c y c h  d z ię k i 
s u b w e n c jo m  r ó ż n y c h  w p ły w o w y c h ' 
o só b  czy  in s ty t u c y j .

P o s i a d a j ą  tu p e t !  P o d a m  ty p o w y  
p r z y k ła d :  iW S z a m o tu ła c h  o d b y ło
s ię  z e b r a n ie  a n ty k o m u n is ty c z n e ,  — 
z w o ła n e  p rz e z  (S tro n n ic tw o  N a r o d o ­
w e  p o  o h y d n y m  m o r d z ie  lu b o ń -  
sk im . Z b b ra n ie  to  z o s ta ło  w  o r d y ­
n a r n y  sp o s ó b  z a k łó c o n e  p rz e z  ż y ­
d o w s k ic h  s łu g u s ó w , u r a c z o n y c h  ab -

HONOR MUT9CZH9
Z a p e w n ia ł  m i n i s t e r  
W  s w e j k w ie c is te j  m o w ie , 
Ż e p r z y w r ó c i  P o ls c e  
D a w n ą  m o c  i  z d ro w ie .

f i c i  a lk o h o le m . M im o  j e d n a k  c h w i­
lo w y c h  z a b u r z e ń  z o s ta ło  p r z e p r o ­
w a d z o n e  p o te m  w  n o r m a ln y m  p o ­
r z ą d k u  i  z a k o ń c z y ło  s ię  z g a d n ie  z 
p ro g ra m e m i. T y m c z a s e m  n a z a j u t r z  
m ie js c o w y  „ o r g a n e k 11 „ s a n a c y jn o 11 - 
k o n s e r w a ty w n y c h  n ie d o b i tk ó w  n a  
c a łe j  s t r o n i e  k r z y c z a ł  t ł u s t y m  d r u ­
k ie m  o z u p e łn y m  r o z b ic iu  z e b ra n ia .

■ M n ie js z a ,  ż e  p ó ź n ie j  n a  t y m  s a ­
m y m  m ie js c u  u k a z a ło  s ię  o d p o w ie d  
n ie  w y ja ś n i e n ie  i  o ś w ia d c z e n ie  
m ie js c o w e j p la c ó w k i  (S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o . D a le k o  w a ż n ie js z e  
j e s t  to , ż e  k i l k a  ty g o d n i  p o  u k a z a ­
n iu  s ię  o w e g o  a r t y k u ł u ,  g a z e tk a  
m u s i a ł a  „ z w in ą ć  ż a g le 11, g d y ż  s p o ­
łe c z e ń s tw o , k tó r e  r z e k o m o  n i e  d a ­
r z y ło  p o p a r c i e m  S t r o n n ic t w a  N a r o  
diow ego, z re z y g n o w a ło  z  u s ł u g  „o- 
b ie k ty w n e g o 11 i n f o r m a t o r a .  E ó w n ie ż  
w a ż n ie js z y  j e s t  f a k t ,  ż e  k ie d y  w  
ty m  m ia s te c z k u  p o ja w i ły  s ię  p i k i e ­
t y  sp o łe c z e ń s tw o  p r z y j ę ło  j e  z  u -  
z n a n ie m .

E. P.

—  O j, s z k o d a !  — r z e k ł  s łu c h a c z , 
S ie d z ą c y  p o d  s t r z e c h ą  —
Że s ło w a  t a k  w ie lk ie  
Z a m ie n ią  s ię  — w  ech o !

(B ie l ja n )

Naród gdy rządzić  będzie
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A rmia i m y
Instynkt walk).

Ż yw io łem  każdej w a lk i je s t a- 
ta;k, ży w io łem  arm ii —  n atarc ie .

N ie m oże b y ć  zw y cięsk im  w o j­
sko, k tó re  jes t z g ó ry  skazane  
tylko na  obronę, k tó rem u  nie 
w olno m arz y ć  o u c iek a jący m  nie 
przy jacie lu , w ojsko , nie w idzące 
p rzed  so b ą  p rze s trze n i, k tó rą  ono 
m a za  zadanie —  zdobyć.
■ E n tuzjazm  dla zw y c ięs tw a . - -  
bezw zg lęd n a  w o la  pokonan ia nie 
p rzy jac ie la  —  stan o w ią  o duchu 
arm ii. M usi ona m ieć ce le  w y ­
raźn e  i dalekosiężne, a n ie doj­
ście do  g ran icy , w y p a rc ie  poza 
nią w ro g a  i kon iec . R o zw ażan ia  
filozofów  o w ojn ie zaczepnej i o- 
bronnej —  bellum  in iustum  i h e l­
ium  iustuni —  są  słuszne i dobre. 
C hodzi tam  o ro zw ażen ie  c a ło ­
k sz ta łtu  w a ru n k ó w  w ojny , k tó rą  
się w szczy n a , czy  k tó rą  się 
p rzy jm uje, chodzi tam  o ogólną 
tendenc ję  n aro d u  p ro w ad ząceg o  
ro z g ry w k ę  o rężn ą , ale żo łn ierz, 
jeśli n ie  m a  uc iek ać  w  popłochu, 
m usi znać jeden ty lko  ro zk az  
naprzód . T ak ie  jes t bow iem  p ra ­
w o ży c ia  zb io row ego , że m asy  
nie znoszą  skom plikow anych  s y ­
tuacji.

M o ty w em  d z ia łan ia  żo łn ierza  
w in ien  b y ć  in sty n k t w alk i in­
s ty n k t zd o b y w an ia , a g dy  się u 
niego z jaw ia  zb y t cz ę s to  i zb y t 
d łu g o trw a le  re flek sja  filozofują­
cego m ęd rk o w an ia . w ó w czas  
p rzes ta je  on b y ć  zdolny  do w y ­
konan ia  sw ojego  zad an ia  —  do 
w ojny . O dnosi sie to za ró w n o  do 
żo łn ierzy , jak  i do k ażdego  do­
w ódcy .

* * *
O bozem  w a lczący m  dziś w 

P o lsce  n a  w szy stk ich  fro n tach  z 
roz liczn y m i p rzec iw n ikam i jest 
S tro n n ic tw o  N arodow e, ono  do­
s ta rc z a  żo łn ierza . k tó rem u  n ie po 
trz e b a  tłu m aczy ć  konieczności 
p o k o n y w an ia  tru d ó w , konieczno­
ści d ru zg o tan ia  p rzec iw n ik a .

Koleżeństwo.
A rm ia n o w o czesn a  jes t p o m i­

m o sw ej h ie ra rch ii i dyscyp liny , 
zespo łem  koleżeńskim . T o nie są 
k o n d o tie rzy  w ynajm ujący ' sw oje 
ręce , k a ra b in y  i a rm a ty  ternu, — 
kto  w ięcej zap łaci, szu k a jący  na 
w ojn ie  łupu, a  po niej —  użycia , 
nie są  to ró w n ież  najem nicy , b ez ­
m yśln ie  b iją cy  sie z a  żo łd  albo 
dlatego , ż e  pan  tak  każe.

A rm ia n o w o czesn a  —  to ze ­
spó ł jed n o czący  się dum ą i am ­
b ic ją  oddziału , poczuciem  w sp ó l­
nego  w szy stk im  celu. k tó ry  jest 
celem  ca łeg o  narodu, a w ięc i 
k ażdego  żo łn ierza .

K oleżeństw o  w  w ojsku  nie po ­
lega n a  rea lizac ji m echanicznej 
ró w n o śc io w ej d o k try n y  k tó reg o ś 
ze s tro n n ic tw  d em o k ra ty czn y ch , 
ale na pozbyciu  sie w łasn y ch  
am bicji - i m ało stk o w o ści, na ze ­
spoleniu  .się w szy stk ich  w  obli­
czu tru d ó w  i w alki.

* # *

K oleżeństw o  obozow e, w szc ze ­
pione w  m asy  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  jeszcze  z c z a só w  O 
W . P . p o zw ala  członkom  S. N> 
czuć się d obrze  w  grom adzie, *

ko leżeńsk im  zespo le ludzi jedno­
cz ący c h  się ch ę c ią  służen ia  P o l­
sce.

O fiarność.
W o jn a  w y m ag a  pośw ięcen ia  

od żo łn ie rza  i od oficera, od ca łe j 
arm ii, w y g ry w a  się ja  bow iem  
nie ty lk o  s tra teg iczn y m  m an e­
w rem  do w ó d có w  i o so b is ty m  mę 
s tw em  sza ry ch  b o h a te ró w , ale i 
trudem  w y siłk u  jakiego w y m ag a  
od nas k aż d a  niem al chw ila  ż y ­
cia w ojennego.

O fiarność, o k tó re j sie w- c y ­
w ilu ty le  deklam uje, s ta ie i się w  
w ojsku rz ecz ą  tak  zw y cza jn ą , że 
się o niej ani w spom ina, a broń 
B oże żeb y  się nią chw alić .

S tro n n ic tw o  N arodow e zna d- 
fiarność  b o h a te rs tw a  i trudu.

M ogiły  zam o rd o w an y ch , ś lady  
ran . zg liszcza podpalonych  chat. 
w ięzien ia, zam kn ię te  d rzw i p rzed  
szu k a jący m i p ra cy , z a p ra w iły  na 
szy ch  cz ło n k ó w .

Nie m ów i się o tym , nie ro z ­
s ław ia , boć p rzec ie  to  tak ie  już 
niem al pow szedn ie , tak  n a tu ra l­
ne i n ieuchronne, gd y  sie ku 
w ięk szy m  rzeczom  idzie.

Czło-nka S. N. nie trz e b a  w  w oj 
sku u cz y ć  ofiarności, on je s t do 
niej zap raw io n y , rozum ie ją i jej 
się nie lęka.

A rm ia i naród .
A rm ia jed n o czy  się z narodem  

w spó lnym  z a d an iem : dążeniem
do po tęg i o raz  w a rto śc ią  tych , 
k tó rz y  na  n ią  i n a  n a ró d  się s k ła ­
dają.

Jaki naród — taka armia, 
obyw atel — taki żołnierz, nie 
pomoże najlepszy sprzęt wojenny 
i najstaranniejsze i najdłuższe 
wyszkolenie, gdy naród zniechę­
cony i bez ambicji, gdy żołnierz 
idzie do w ojska pod najcięższym  
przym usem , a w raca  z w e s t­
chnieniem  ulgi, że oto odbył u- 
■ciążliwą powinność.

A rm ia i po lityka.
Zw iązek armii z polityką jest 

ściślejszy, niżby sie zdaw ało, po­
lega on, na tym, że im lepsza po ­
lityka i organizacją narodu, tym 
lepsze wojsko.

Nie jest też  p raw d a , że siła 
zb ro jn a  narodu  w in n a  s tać  jak 
najdale j od polityki. Nie pow inna 
p o lity k o w ać tzn. k ie ro w ać  poza 
w o jsk o w y m i sp raw am i narodu , 
ale m usi ją  obchodzić c z v  ci, k tó ­
rz y  rz ą d z ą , p ro w a d za  n aró d  ku 
zgubie, czy  ku  w ielkości. Bo je­
śli ku  zgubie —  tó nacóż sam o­
b ó jcy  silne i zd row ie  ra m ie ?

A rm ią m usi rząd zić  in te re s  n a­
rodu, on w in ien  jej w y zn aczać  — 
z kim, p rzec iw  kom u i k iedy .

p p p ią p
oiEDZE t o r a m i

P o g o t o w i e  w o j e n n e
W z g lą d  n a  p o g o to w ie  w o jenne  

ro ln ic tw a  w y m a g a  u tr z y m a n ia  
p rz y n a jm n ie j  d o ty ch czaso w eg o  s ta ­
nu, p o s ia d a n ia  n a  k re sa c h  w schód 
n ic h  o raz  p rz e ję c ia  w ręce  n św ia  
dom io n eg o  n aro d o w o  i p ań s tw o w o  

I  e le m e n tu  p o lsk ieg o  — h a n d lu  zbo- 
I  żem  i m ięsem , ora® m ły n a r ś tw a  i 
|  p ie k ą rs tw a .

O c k o tn ik  p o lsk i
B r y g a d ie r  Czesław Mączyński, —

b o h a te rsk i obrońca  L w o w a  p rze d  
U k ra iń c a m i (d z iś  chcą o n i ta m  
m ie ć  u n iw e r s y te t!  ) ta k  opowiada, o 
sw o ich  p o d w ła d n y c h :

T a k ie  to  w o jsk o  było . W s z y s tk ie  
la ta  ż y c ia  lu d zk ie g o , obie p łc ie , 
w s z y s tk ie  s ta n y  i  za w o d y  p o m k n ę ­
ły  zg o d n ie  i  o fia r n ie , b y  w sp ó ln ym , 
tru d e m , w s p ó ln ie  p rze le w a n a  k r w ią  
ocalić  od  b a rb a rzy ń sk ie g o  n a ja zd u  
i  ob ro n ić  w sp ó ln a  z ie m ię  o jc z y s tą ,

S ze d ł do w ojska , m ło d z ia n  z ivolą  
i  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  rodziców , u- 
m y k a ł  z d o m u  ró w n ie  ochoczo z su  
te r y n  lw o w sk ic h , m ie s z k a ń  d o s ta t ­
n ic h  i  p a ła c ó w  p a ń sk ic h , je ś li  w o li  
ro d zicó w  n ie  b y ło , s ta w a ł zg o d n ie  
u lic z n ik  — w e L w o w ie  b a c ia rzem  
z w a n y  — o bok  n a jw y ż s z y c h  w a r s tw  
n a ro d u , s ta w a ł ch ło p  o b o k  „szunio- 
w in  p o d m ie js k ic h “, s ta w a ł rze m ie ś l  
n ik  zg o d n ie  ze s w y m  'u czn iem , ro ­
b o tn ik  z  p a n e m  „ b u rżu jem " , m ło ­
d z ie ż  szk ó ł lu d o w yc h , śre d n ich  i 
w y ż s z y c h  — o s ta tn ie  d iv ie  k a te g o ­
r ie  iv ca ło śc i — ra ze m  z m is tr z a m i  
— p r o fe so ra m i s w y m i, szed ł o jc iec  
ra ze m  z  s y n e m  — n ie rza d k o  p o d  
jeg o  ko m en d ę , a w s z y s c y  zg o d n ie  
i  w sp ó ln ie , b y  w a lc zy ć  i zg inąć , bo 
sło w a  w ieszcza, zn a la z ły  tu  pe łne  
za s to so w a n ie .

„ W e L w o w ie  za sze d ł zd a je  się  
p o ra ź  p ie r w s z y  w  d z ie ja c h  p o w ­
sze c h n y c h  w y p a d e k , że s tr a ża m i

o b s ta w ia ć  trzeba było szpitale, b y
n ie  u c ie k a li z  n ic h  do  b o ju  n ie w y -  
le czen i lub  słabo  p o d le cze n i żo łn ie ­
rze. C h ło p czy n a  m ło d z iu tk i  z  p r ze ­
s z y tą  n a  w y lo t  p ie r s ią  u c ie k ł  ze  
s zp ita la  p o  ty g o d n iu . P r z y c h w y c o ­
n y  iv o d d zie le  s w y m  b o jo w y m  p rz e z  
w y s ła n e  s tra że  w sp a n ia łą  iv sw e j  
p ro s to c ie  i  n a iw n o śc i d a ł o d p o ­
w ied ź:  „bo m i się  n u d ziło " .

L e k a r z  n a  p lacóujce X  n a  30 ba­
d a n y c h  zn a la z ł 2& z  p o d w y ższo n ą  
g o ra p zką  a, 12 z  gorączka, p o w y że j  
39 s to p n i. P r z y n a jm n ie j  ty c h  12 n a ­
leża ło  w s ia ć  do szp ita la . S ze śc iu  
ty lk o  p rze k o n a ć  się  dało , d ru g ic h  
sze śc iu  b y ło  g łu c h y c h  na, ic sze ll.ie  
a r g u m e n ty  le k a rza  i  o ficeró w , obie  
ca li „ strze lać i  g ry źć" , a w z ią ć  się  
n ie  dadzą . W  z ia ł  iv ięc  d o k tó r  6 j e  
sobą, w  o so b n y m  ich  u m ie ś c ił  p o ­
k o ju  s z p ita ln y m . N a k a r m ie n i % p rze  
b ra n i s zy b k o  u sn ę li  sn e m  k a m ie n ­
n y m . N a z a ju tr z  p ie rw sze  sw e k r o k i  
s k ie ro w a ł le k a rz  do tego  p o k o ik u  
L ecz  cóż to  za  d ziw o . D w a jen o  
łó żk a  o k a z u ją  k s z ta ł ty  lu d z i śp ią ­
cych . I n n i  c z te re j z lm d z jli s ię  ju ż , 
u b ra li i . . .  u m k n ę l i  z p o w ro te m  do  
o d d z ia łu  w alczącego .

To w y tr w a n ie  n a  p o s te ru n k u , co 
b y ło  W sk a źn ik ie m  i n a k a ze m  d la  
w s z y s tk ic h  lu d z i zd ro w y c h , a, „z a ­
p a lo n y c h ", s ta ło  się  d la  n ic h  ta k  
silne , że w ' gorączce n a w e t o p a n o ­
w a ło  zu p e łn ie  całe ic h  je s te s tw a ,

Z ta k im  o cho tn ik iem , m o żn a  było  
trw a ć  i  w ytriuae".

p ik . d r  S. R o s tw o ro w sk i 
ro tm . S. S tab le w sk i.

Spójnia z narodem .
W o jsk o  — w ra z  z c a ły m  n a r o ­

dem  — m u si być p rz e n ik n ię te  je d ­
n ą  m y ślą , je d n y m  p ra g n ie n ie m  i 
je d n y m  e n tu z ja zm em . W o jsk o  n ie  
p o s ia d a ją c e  ideow ej i  uczuciow ej 
sp ó jn i iz całym , n a ro d e m , n ie  b y ło ­
b y  w ie le  w a rte . W o jsk o  je s t  p rz e ­
cież d la  w o jn y , a  w o jn a  n o w o czes­
n a  n ie  je s t  sip raw ą ty lk o  w o jska . 
P r z y  w a rsz ta c ie  w o jn y  w o jsk o  m u ­
si sp o tk a ć  się  z ca ły m  n a ro d e m  i 
s ta n o w ić  z n im  jedno .

Gen. J a n u s z a j t is .

Idea! n aro d o w y .
S zereg o w iec  zw o ln io n y  -z w o jsk a  

w in ie n  opuszczać  k o sz a ry  n ie  ty lk o  
ja k o  żo łn ie rz  w yszk o lo n y , k a rn y , 
s i ln y  i dośw iadczony , a le  ta k że  j a ­
ko cz łow iek  m o ra ln ie  lepsizy od te ­
go, k tó ry  w szed ł do k o sz ar. O s ią g ­
n ię c ie  re z u lta tó w  m o ra ln y c h  za leży  
od o fice rów .

O b ra zą  zd row ego  ro z są d k u  je s t 
p o św ię c a n ie  m il ia rd ó w  n a  obronę 
n a ro d o w ą  i u trz y m y w a n ie  ty s ię c y  
łu d z i p o d  b ro n ią  p rz y  je d n o c z e s ­
n y m  d o p u sz cz an iu  zam ach ó w  n a  
św ię ty  id e a ł n a ro d o w y  w im ię  k tó ­
re g o  w zyw a się  do pośw ięceń .

Gen. W e y g an d .

W o jsk o  polsk ie  w e  F rancji.
iSpołeczeństw o p o lsk ie  n ie  m ogło  

s ię  o d d aw ać n ad z ie i, że fo rm a c je  
p o lsk ie  w R o s ji  ry c h ło  p rz y b ę d ą  do 
k r a ju ,  by  tu t a j  n a  lo sa c h  jeg o  z a ­
w ażyć. To też  spo łeczeństw o  m ia ło  
oczy zw ró co n e  n a  p o lsk ie  s iły  w o j­
skow e w e F ra n c j i ,  o czek u jąc  od 
n ic h  pom ocy .

sZdawal sob ie  z teg o  d o b rze  s p r a ­
wę K o m ite t N a ro d o w y  P o lsk i, s ta ­
w ia ją c  je s ie n ią  ro k u  1918 w obec rz ą  
•clów i n acze ln eg o  dow ództw a koali 
c ji sp ra w ę  w y s ła n ia  do k r a ju  ty c h  
d y w iży j p o lsk ich , k tó ry c h  s ta n  o r ­
g a n iz a c y jn y  n a  to  zezw alał.

W  ty m  celu — w y ja ś n ia ł  w ó w ­
czas  D m o w sk i — je s t  rze czą  k o ­
n ieczn ą , b y  k o a l ic ja  o tw a r ła  sob ie 
szybko  do stęp  do P o lsk i, i to  tam , 
g d z ie  je s t  on  n a j ła tw ie js z y  tzn , 
p rzez  R um un ię ,, a lbo  p rze z  ro zb ite  
ju ż  A nstr-o -W ęgry .

,M. S eyda.
„ P o lsk a  n a  p rze ło m ie  dziejów ".

P  A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOW CACH l

zdusi butę niemiecką



Najmłodszy sym patyk  
o armii

O d n aszeg o  n a jm ło d sz eg o  — bo
14-letn iego  w sp ó łp ra c o w n ik a  o- 
tr z y m u je m y  u w a g i, k tó re  d ru k u ­
je m y  n a  dow ód, ja k  szero k o  ro z ­
chodzi s ię  t r o s k a  o  s iłę  w o jen n a  
P o lsk i, ja k  m ło d y  duch , p rz e ję ty  
ch ę c ią  p rtzysłużen ia  s ię  o jc zy ź ­
n ie  — w y ra ż a  tą  rzecz  n a  p iśm ie.

Arm ia polska, to symbol gotowo­
ści zbrojnej naszego Narodu. A r­
mia polska, to symbol przywiąza­
nia Polaków do swej armii. 0  jed­
nej jednak części armii polskiej za­
pomniano. A  część ta bodaj jest 
najważniejsza. Część ta to flota w o 
jenna.

Polska flota wojenna jest ciągle 
jeszcze w stanie początkowym. 
Brak nam ustawy o rozbudowie 
floty i brak znajomości znaczenia 
floty jako siły. Na wypadek wojny 
nasza, flota wojenna nie będzie bro­
nić brzegu, jak to myślą niektórzy 
laicy, ale operować będzie na wo­
dach domniemanego przeciwnika. 
Pamiętać należy, iż okręt wojenny 
jest najlepszym środkiem obrony. 
Nie należy przy tym  dać się oma­
mić rozmaitym teoriom laickimi, 
jak np.: „silne lotnictwo zniszczy
okręty wojenne". Jest to najgłup­
sza bzdura. Przecież atak samolo­
tów na okręt wojenny nie jest tak 
groźny jak to wyglatda na pierwszy 
rzut oka. Najlepszy przykład ma­
m y na wojnie hiszpańskiej.

Na wypadek wojny nie będziemy 
bronić Gdyni i wybrzeża, ale na­
szego handlu morskiego, aby za­
pewnić sobie dowóz surowców i a- 
municji.

Musimy mieć silną flotę wojenną 
przede wszystkim  dlatego, że 85°/o 
naszego handlu idzie drogą mor­
ską. P rzyjrzyjm y się, jaką flotę 
m y mamy.

Polska flota wojenna liczy ogó­
łem 16 750 ton, w  tym  1750 ton okrę­
tów bez wartości. Nowoczesnych o- J 
krętów mamy 15000 ton. Tymcza­
sem Niemcy mają 150 000 ton w 
służbie a 250 000 ton w budowie czy­
li za 2 lata najdalej będą mieć — 
400 000 ton.

PI aj ta
Budujące metody kapitalistów żydowskich

N ik t  n ic  n ie  w ie , c z y  b ę d z ie m y  
m ie l i  w ię c e j c z y  n ie?  D la teg o  m y .  $ 
n a ro d o w cy , ż ą d a m y  o d d a n ia  w ła ■ ~ 
d z y  w  ręce n a ro d o w có w , bo ty lk o  
R zą d  N a ro d o w y  m oże  c a łko w ic ie  
ro zu m ie ć  p o tr z e b y  N a ro d u ,

Jed n y m  z zasad n iczy ch  a rg u ­
m entów , na  iktórym  żydz i opie ­
ra ją  sw e w y w o d y  o konieczności 
istn ien ia  handlu  ży d o w sk ieg o  w  
P o lsce , jest dom niem ana ro la  ż y ­
dów  w  podniesieniu  k u ltu ry  h an ­
dlow ej.

M iast p ró żn y ch  ro z trząsam  — 
m ias t długich, p raw niczo  - ek o ­
nom icznych  ro z p ra w  o szkod li­
w ośc i ży d ó w  dla polskiego życia  
gospodarczego , p o d am y  d w a 
p rz y k ła d y , ty p o w e  n iejako  dla 
m eto d  żydow skich .

Na p ie rw szy  ogień w y s ta w m y  
tzw . przemysł anonimowy.

O rg an izac ja  p rzem y słu  w łó ­
kienniczego w  P o lsce  je s t b. c ie­
k aw a. O bok w ielk ich  k o lo só w  fa-* 
b ry c zn y ch  istnieje szczególn ie na 
te ren ie  Łodzi, c a ły  bezlik  d ro b ­
nych  zak ład ó w  tzw . „za ro b k o ­
w y ch " , czy li p racu jący ch  dla 
kogoś, p ro d u k u jący ch  n ie  na w ła ­
sn y  rach u n ek .

Na ty m  tle p o w sta ło  w łaśn ie  
zagadn ien ie „anon im ow ości".

P rz y k ła d  najlepiej n am  odsłoni 
is to tę  z jaw iska , ty m  lepiej z re ­
sztą , że jest au ten ty czn y .

Ż yd  M arcu s Koli en posiadał 
sp o ry  k ap ita ł —  k ilk u n astu  t y ­
sięcy  zło tych . Z nalazł biednego 
ży d a  C h ałm a C iik ierm ana i ten 
za  k ilka  z ło ty ch  tygodn iow o  od­
dał m u sw oje nazw isko . N a Gu- 
k ie rm an a  w ykupiono  św iad ec tw o  
p rzem y sło w e, zao p atrzo n o  się w  
p rzędzę , oddano do zak ład ó w  „za 
ro b k o w y ch "  i rozbudow ano  duży  
in teres. P o d a tk ó w , św iad czeń  i 
t. d. od razu  ró w n ież  nie p łaco ­
no, a w  końcu  roku  C ukierm an 
oddaje p a te n t i zam y k a  sw oje 
p rzed sięb io rs tw o . W  m ieszkaniu  
n ic nie m a, egzekucji nie m a  z 
czego  p rzep ro w ad z ić  —  rezu lta t 
je s t taki, że K ohen g rubo  zarobił, 
a sk a rb  p ań s tw a  s trac ił k ilk an a ­
ście ty s ię c y  z ło ty ch  niew płaco'- 
nych  podatków .

K ohen tak  p o stęp o w ał s ta le : 
n a jp ie rw  b y ł Cukiermain. potem  
A bram  R ap ap o rt, po tem  M oszek 
Śp iw ak , później A ron S ilb e rb erg  
i(d. R ok  tem u, k o rz y s ta ją c  z ulg, 
K ohen w y b u d o w a ł sobie 4 p ię ­
tro w ą  kam ienice w  cen tru m  m ia­
sta .

H isto ria  w ra z  z nazw iskam i — 
au ten ty czn a .

* * *

D rug im  p rz y k ła d em  sa  dzieje 
m iejskiego Ick a  N ajm ana. k tó ry  
jes t do sk o n ały m  sym bolem  prze­
ro s tu  k red y to w eg o .

Tcyk N ajm an m ia ł 4— 5000 zł. 
W zią ł się „za  b aw e łn e"  i sp rz e ­
d aw a ł na p row inc je  to w a ry  b a - ' 
w ełn iane . T ro ch ę  za  w eksle , t ro ­
chę za go tów kę. P o czą tk o w o  
p łacił reg u la rn ie  i d ob rze  za  w y ­
b ra n y  to w ar. W y ro b iw sz v  sobie 
k re d y t zaczą ł o p e ro w ać  w e k s la ­
mi. I tak  m ając  k ap ita łu  ok. 5000 
zł m iał w  obiegu w łasn y ch  
(g rzeczn o śc io w y ch ) i ż y ro w a- 
nych  w eksli na  220 .000  z ł !!!

P o w o li w ycofu je go tó w k ę i 
w re szc ie  ro b i „p lajtę" , na k tó re j 
p roducenci t ra c ą  160.000 zł. U- 
k ład  sąd o w y , reg u lac ja  w ie rz y ­
cieli na 10%  czyli Icyk  N ajm an 
na czy sto  z a rab ia  ok. 140.000 zi-

W  pół ro k u  później o tw ie ra  
sk lep  szw a g ie r N ajm ana, M oszek 
Z yskind. P o  d w u  la tach  bankruc 
tw ó  itd.

Najm an i Z yskind  należą  do 
szan o w an y ch  w  m ieście hand lów

eów , m a ją  już d u ży  dom  na 
g łów nej ulicy, średn ie j w ielkości 
fab ry czk ę  w łasn ą , żo n y  w y je ż ­
d ża ją  co parę  m iesieev  zag ran i­
cę ..

I tu ta j w szy s tk o  w ra z  z n azw i 
skam i au ten ty czn e .

D ro g ą  podobnych  kom binacji 
b o g acą  się setki i tysiące N ajm a- 
nów , k o h en ó w  i Z yskindów .

K res n ieuczciw ości i n ieso lid­
ności kupieckiej p o ło ży łab y  u s ta ­
w a, p rzew id u jąca  k a re  k ilko let- 
riiego w ięzien ia, w  razie  n iem oż­
ności p o k ry c ia  70 pet sum  d łuż­
nych.

K a ry  w ięz ien ia  za złośliw e 
b an k ru c tw a , rew iz ja  p o s tęp o w a­
nia u p ad ło śc io w eg o  w ielu  m ache 
ró w  żydow sk ich , odpow iedzia l­
ność o so b is ta  —  d o ży w o tn ia  za 
długi h and low e —  oto środpi na 
uzdrow ien ie  polskiego p rzem y słu  
i handlu.

A ty lu  ludzi, ty lu  d y g n ita rzy  
w ie rzy  w w yb itne , nieledw ie g e ­
nialne zdolności hand low e ż y ­
dów  . . .

A. Żegota.

Dem okraci
lubią biednych żydów

Ani zespo łem  ludzi, ani tezam i 
p ro g ram o w y m i nie zasłu ży ło  so ­
b ie  tzw . „S tro n n ic tw o  P ra c y "  na 
to, b y  p o św ięcać  mu tv le  czasu  
i m iejsca. Jeżeli jednak  ra z  jesz ­
cze w spom inam y o ty m  d z iw acz ­
n y m  p o tw o rk u  politycznym , spło 
dzonym  p rz y  pom ocy  ż y d o w sk o - 
m asońskich  ak u szeró w , to ty lko  
w  ty m  celu , b y  w sk az ać  na no ­
w e p rz y k ła d y  zak łam an ia  poli­
tycznego  o w y ch  „ reze rw is tó w  
po litycznych".

W iele pap ieru  zapisano  i w iele 
słów  zuży to  w  o rg an ach  „S tr. 
P ra c y "  na to, b y  p rzek o n ać  P o l­
skę o an ty ży d o w sk im  n as taw ie ­
niu tej1 p a r ty jk i polityczne). C hcia 
no udow odnić nam  ■—• ti. S tro n ­
nictwu. N arodow em u —  że s ta r ­
c z y  k rzy cze ć  „em ig racja  dla ż y ­
dów  ", a  już k ażd y  u w ie rz y  w 
szczero ść  o w y ch  haseł.

O to, ch c iażb y  o rgan  „S tr. P r a ­
c y "  —  „D ziennik B ydgosk i" , p i­
smo, k tó re  um ie w  c iek aw y  sp o ­
sób p o łączy ć  „piękne z p o ż y te c z ­
nym " (w  tym  w ypadku , a n ty ż y ­
dow ski a r ty k u ł z  żydow sk im i o- 
g łoszeniam i), um ieściło  n iedaw no  
c iek aw ą ro zp raw ę , w  k tó re j 
s tw ierd z iło  w y raźn ie , że dla n ie­
go sp ra w a  ży d o w sk a  je s t z a g a d ­
nieniem  ty lko gospodarczym , i że 
„P o lsce  szkodzi ży d  b o g a ty , a 
nie żyd  b iedny".

Jeżeli tak , to  s łu ży m y  panom  
ze „S tr. P ra c y "  św ie tn a  ra d ą : od 
„b o g a ty ch  ży d ó w " b ierzcie  p if f  > 
n iądze na p ropagandę, a z „b ied ­
nym i żydam i"  w eźcie  sie pod rę ­
kę i bujajcie dem o k ra tó w !... ale 
w  P a le s ty n ie !

(i. pat.)

P. P. S. p rzec iw
kapitalistom ?

P iśm id fa  soc ja lis tyczne  s ta ra ją  
się w m ów ić sw o im  czy te ln ikom , 
że, zw alcza ją  w szy stk ich  kap ita li­
stów  nie w y łąc za jąc  żydów . — 
W eźm y 'nie b e z  w s trę tu  organ 
P P S . na tu te jszy m  teren ie  „R o ­
botnika P oznańsko  - P o m o rsk ie ­
go .

J e s t a rty k u ł o w a lce  z k ap ita ­
lizm em  n aw et z żydow skim , jak 
piszą^ socjaliści, s ta ra ją  się w y ­
k azać  bezpodstaw ność za rzu tó w  
S tro n n ic tw a  N arodow ego.

P a trz ą c  jednakże uw ażnie, to 
obok  w spom nianego  a r ty k u łu  za ­
u w a ż y m y  og łoszen ia  rek lam ow e

ży d o w sk ich  k ap ita lis tó w , jak H. 
Jakubowicz, n a jw ięk sza  h u rto w ­
nia kape luszy , żydziak , k tó ry  na 
poznańsk im  b ruku  tak  się d o ro ­
bił, że posiada 2 kam ienice, Józef 
Wagowski, w y tw . konfekcji, H- 
Grynberg i inni.

T ak  oto w y g ląd a  w a lk a  socja­
lis tów  z ży d o w sk im  kap ita liz ­
mem .

W idać , ich żydzi tak  ugłaskali, 
że im n aw e t nie śm ierd zą  p ie­
niądze z szu flady  k ap ita lis ty  ż y ­
dow skiego . B y le c iep łą  r ą c z k ą ’

Witold Kasprzak.

Chleb dla Polaków
W  S ło n im ie  je s t  do n a b y c ia  dom  

m u ro w a n y  z o g ro d em  ze s k ła d a m i, 
m ożna  za ło ży ć  sk lep  obuw ia , szkła, 
m a n u fa k tu ry ,  ezap n ie tw o , b ra k  
ch rzęśc ijańsk ic ih  p lacó w ek  w ty c h  
b ran ż ach .

W  T a rn o p o lu  b a rd zo  p o trz e b n y  
sk ła d  k o n fe k c ji d am sk ie j, k ra w c o ­
w a d am sk a , k ra w co w a  - b ie liź u ia r-  
k a  o raz  k ra w ie c  sp o d n ia rz . P oza  
ty m  s k ła d y  spożyw cze i  s k ła d  z 
n a c z y n ia m i k u c h e n n y m i i p o rc e la ­
ną.

W  K o z ien ic a ch  p o trz e b n y  je s t  z e ­
g a r m is tr z  - ju b i le r  - ry to w n ik , ka- 
m aszn ik , sk ła d  p rzy b o ró w  szew ­
sk ic h  o raz  h u r to w n ia  k o lo n ia ln a . 
P o z a  ty m  in n e  p la có w k i g o s p o d a r ­
cze w K o z ie n ic ac h  są  ju ż  obsadzę - 
ne.

W  G o s ty n iu  je s t  do n a b y c ia

w a rs z ta t  b e d n a rs k i z n a rz ęd z iam i.
U rz ę d n ik  g o sp o d a rc z y  p o sz u k u je  

p ra c y .
W  Dubnie — W o ły ń  p o trz e b n y  

sk ła d  żelaza , sk ła d  f u te r  i o k ry ć  
m ęsk ic h  i d am sk ic h , w a rs z ta t  k r a ­
w iecki, szew ski i c z a p k a rsk i, je s t 
w o lny  k io sk  m u ro w a n y  n a  sk ła d  
m a te r ia łó w  p iśm ie n n y c h  lu b  k a p e ­
lu sz y  d a m sk ic h  lub ow o carn ie . W  
c e n tru m  m ia s ta  je s t  do n a b y c ia  
d u ża  k a m ie n ic a . L o k a le  h an d lo w o  
są  w olne.

I n fo r m a c ji  u d z ie la  JVudział A k ­
c ji G o sp o d a rcze j S tro n n ic tw a , N a ­
rodow ego  p r z y  Z a rzą d zie  Okręgo­
w y m  iv P o zn a n iu , u l. św . Marcina 
65 — 9 od go d z 10—14. codziennie 
T y tu łe m  k o s z tó w  manipulacyjnych 
p r o s im y  za łączać  do listów 1 z ł  w 
zn a czka ch .



P o d czas , g d y  L eon b u d o w ał 
nadajniki, k tó re  m ia ły  b y ć  ro z ­
m ieszczone dla w iększego  b ez ­
p ieczeń stw a  w  k ilku punk tach  
m iasta . P e d ro  o rg an izo w ał s łu ż ­
bę w y w iad o w czą . In fo rm ato ró w  
znalazł w  k ażd e j w a rs tw ie  lud ­
ności, co raz  w ięce j n iezad o w o lo ­
nej z rz ąd ó w  z so w ie ty z o w an y c h  
d y g n ita rzy , o p eru jący ch  jeno te ­
norem  i g łodem . P o  naw iązan iu  
p ie rw szy ch  k o n tak tó w , P e d ro  ka  
za ł w y w iad o w co m  fo rm ow ać 
„tró jk i" , co raz  d a le j zap u szcza­
jąc  m ack i w e  w sz y s tk ie  dziedzi­
n y  życ ia . P o s ia d a jąc  zaś sw o b o ­
dę ruchów , dzięki angielsk iej le­
g itym acji p ra so w ej, ro z szerza! 
z a k re s  in fo rm ato ró w  ina w s z y s t­
kie fro n ty . P o  n am y śle  opuścił 
w rak  z L eonem  z ru jn o w an ą  k a ­
m ienicę, c z y n ią c  z n iej jedyn ie 
b azę  do zo s taw ia n ia  w iadom ości, 
a  w y n a ją w sz y  pod  ró żn y m i n a ­
zw iskam i p arę  m ieszkań , z a b e z ­
p ieczy li sobie w  ten  sposób  k r y ­
jów ki w  ra z ie  n iebezp ieczeństw a.

N a u m ó w io n y  u p rzed n io  w  B ur 
gos dzień  u d ało  się L eonow i 
zm o n to w ać  p ie rw szy  nadajn ik . 
P e d ro  p o łączy ł w ó w c z a s  p o sia ­
d an e  w iadom śoci w  z w ię z ły  opis, 
zak o ń czy ł w e zw an ie m  o p rz y ­
dzielenie d w ó ch  ludzi i p o d staw ił 
p od  szyfr.

T ajem nica  szy fru  w  zasadzie 
b y ła  p ro s ta , lecz  d la  n ieu św iad o ­
m ionego  niem al nie do o d cy fro - 
w ania . P o le g a ła  n a  podzieleniu  
w y ra z ó w  na części, w y p isan iu  
ty c h  cząs tek  w sp ak  i pod łożen iu  
pod k ażd ą  lite rę  4 -tej lite ry  
nap rzód  w  kolejności a lfa b e ty cz ­
nej.

P ie rw sz e  zd an ie  za tem  tran - 
sp o n o w ał P ed ro  w  n as tęp u ją cy  
s p o só b :

„O rg an  —  izac ja  —  skoń — 
czona".

„n ag ra  —  aicazi —  noks — 
anozc" .

Co po p odstaw ien iu  o dpow ied ­
n ich  lite r  d a ło :

„pdjut —  d łfdał —  p tn w  — 
d p ta f“ .

M ając c a łą  w iadom ość prze- 
szy fro w an ą , siedli p rz ed  n ad a jn i­
k iem  i L eon  p o czą ł p ie rw e j n a ­
d a w a ć  w  p ó łm in u to w y ch  o d s tę ­
p ach  cz a su  n azw ę stac ji „F re - 
spę", s tan o w iąc ą  sk ró t w y ra z ó w  
„F ranco , E sn an a . P ed ro " .

S zy b k o  n ad a w a ł L eo n  w y ra z y ,

ry tm iczn ie  u d e rza jąc  w  p rz e ry ­
w a cz  :

„H allo, H allo! F resp e , F resp e . 
F re sp e ! —  p rz e rw a  i znów  — 
Hallo, hallo! F re sp e ! F resp e ! 
F re sp e !"

P o  pięciu m in u tach  w y w o ły ­
w an ia  n az w y  p rzy stąp ili do n a­
d aw an ia  depeszy .

A później n a s ta ły  godziny  o- 
czek iw an ia . P o tw ie rd ze n iem  b o ­
w iem  dobrego  odb io ru  m iał być  
n a lo t sam o lo tó w  p o w stań czy ch  
n a  M ad ry t, zb o m b ard o w an ie  m i­
n is te rs tw a  w o jn y  i w y p u szczen ie  
pięciu ra k ie t sześc iogw iazdo- 
w ych .

P rz y jac ie le  z  w ra ż e n ia  n ie  m o ­
gli zasn ąć . B ezsk u teczn ie  w p a ­
try w a li się w  szafir n ieba, ró żo ­
w iąc y  się już słońcem  n a  w sc h o ­
dzie, —  b ezsk u teczn ie  w y tęż a li 
słuch, czy  n ie  p o s ły szą  n a d la tu ­
jącej esk ad ry .

D opiero  o 4 ran o  zd a ło  się Leo 
now i, że s ły s z y  od p ó łn o cy  le k ­
ki, p raw ie  n ied o s trze g a ln y  r y t ­
m iczn y  szm er. T rą c ił P e d ra , ale 
te n  ró w n ież  już co ś  p o s ły sza ł, bo 
n ad s łu ch iw a ł czujnie.

Nie m ylili się. Od p ó łn o cy  rósł, 
p o tężn ia ł szm er m o to ró w , aż 
w re szc ie  p iek ielnym  w ark o tem  
ro z d a rł c iszę  uśp ionego  m iasta .

C iem ne, s ta lo w e  p tak i z a to c z y ­
ły  łuk n ad  m ias tem  i w zn io s ły  
się w y żej, u c iek a jąc  p rz e d  o- 
gniem  dział p rzec iw lo tn iczy ch , 
k tó re  z a sy p a ły  n iebo  h u rag an em  
n iece lnych  z re sz tą , pocisków .

P o  chw ili od p ła tó w  sk rz y d e ł 
p o czę ły  się o d ry w a ć  d ro b n e , p o ­
d łużne punkciki, k tó re  p o w ięk ­
sza jąc  się sta le , b ieg ły  z w śc ie ­
k ły m  w y c iem  n a  ziem ię. W  p aru  
p un k tach  m ia s ta  w y b u c h n ę ły  ol­
b rzym ie , c z a rn e  k łę b y  dym u, c e ­
g ły  i p ła ty  mutru u n io sły  się w  
p o w ie trze , ale do p iero  w  sekund  
p a rę  d o b ieg ły  uszu  p rzeraź liw e  
detonacje.

P ię k n y  to  i p o tw o rn y  za razem  
b y ł w idok! N ad  m iastem  k rą ż y ­
ły  o rły . w y czek u jąc  ty lko  ch w i­
li dogodnej dla w y rz u cen ia  bom b. 
a od m ias ta  rw a ły  w  p rz e s tw o ­
rze  pocisk i, zn acząc  sw ą  obec­
ność ob łoczkam i b ia ły ch  dym ów , 
n ad p ły w a ły  zd a lek a  d ro b n e  eska 
d ry  m yśliw sk ich  sam o lo tó w  o- 
b ro n y , b y  s to czy ć  w a lk ę  o p a n o ­
w an ie  w  p o w ie trzu .

N ap astn icy  jed n ak  nie czekali 
d łużej. O sta tn ie  ru c h y  w y rzu tn i, 
'r e s z ta  bom b o p ad ła  n a  m iasto  i

p o w ie trzn a  flo ty lla  o d p ły n ę ła  d o ­
sto jnie , nie śp iesząc się zby tn io , 
na odjezdnem  w y p u szcza jąc  pęk  
cz e rw o n y c h  sześc io g w iazd o w y ch  
rak ie t, k tó re  z lekkim  trzask iem  
ro z p a d ły  się w  p o w ie trzu , zn a­
cząc sw e d ro g i cz e rw o n y m i simu 
gam i iskier.

B u rg o s  w iedzia ło , że P ią ta  K o­
lum na zo rg an izo w a ła  w y w ia d  na 
ty ła c h  cz e rw o n y c h ,

XI. Tajemnica Złotego Pałacu.
R eg u larn ie  p ra c o w a ły  stacje  

n ad aw cze  G onzaleza , co  6  bo­
w iem  godzin  n ad aw an o  ra p o r ty  
in fo rm acy jne, s ta le  z innego a- 
p a ra tu , ab y  n ie n a ra ż a ć  się na 
p rzed w czesn e  odkrycie .

O kazało  się to w k ró tc e  zb a ­
w iennym , a lbow iem  cze rw o n i ry  
ch ło  w y k ry li obecność w  M ąd ry  
c ie  k ró tk o fa lo w ej s tac ji ra d io -n a ­
daw cze j a n iezrozum iałe  kom u­
n ik a ty  b u d z iły  w  nich p rz e ra ż e ­
nie i w śc iek ło ść . Jed n o czesn e  
su k cesy  w o jsk  n a ro d o w y ch  zd ra  
d za ły  istn ien ie  zak o n sp iro w an eg o  
w y w iad u , ale pu łap k i sp ry tn ie  
n as taw ian e  n a  w y w ia d o w c ó w  za 
w odziły .

B o h a te rsc y  żo łn ierze , k tó ry c h  
p ra ca  w y m a g a ła  s ta łeg o  n a r a ż a ­
n ia  się n a  śm ierć, zdan i ty lk o  na 
w ła sn e  siły , o toczen i zew sząd  
n ieprzy jacie lam i. zad an ia  sw e 

. spełn iali z  n a jw y ż szy m  p o św ię ­
ceniem .

W k ró tc e  u  P e d ra  zam eldow ali 
się dw aj m łodzi ludzie, w y s ła n ­
n ic y  gen . S an taąu illi, p rz y d z ie le ­
ni do  dysp o zy c ji d o w ó d cy  P ią te j 
Kolum ny. Jed en  z n ich  M iguel 
R e ta rd o  ob jął k ie ro w n ic tw o  a p a ­
ra tu  w y w iad o w czeg o , drugi zaś  
E se tb an o  C o ram u n o  —  za ją ł się 
o b słu g ą  nadajn ików .

P e d ro  i L eon  m ogli się  w re s z ­
cie za jąć  w ażn ie jszy m i zad an ia ­
mi. P ie rw sz y m  z  nich by ło  w y ­
dostan ie  d o w o d ó w  n a  to . że  c z e r  
w onym i k ie ru ją  kom uniści, sp e­
cja ln ie  w  M oskw ie w y szk o len i 
tech n icy  rew olucy jn i, a  obronę 
o rgan izu ją  o fice ro w ie  K rassnej 
Armii.

Z o trzy m a n y ch  inform acji w y ­
n ik a ło  n iezb ic ie , że  w sze lk ie  a k ty  
zna jdu ją  się obecn ie  w  Z ło tym  
P a łacu . N ies te ty  jednak , ani P e ­
d ro  ani L eon  n ie znali s ta re j b u ­
dow li, a  p o szu k iw an ia  opisu, czy  
nione po b ib lio tekach  i a rch iw ac h  
nie d a ły  rezu lta tu . D opom ógł do ­
p iero  szczęś liw y  traf.

W  jed n ej ze s w y c h  w ę d ró w e k  
po m ieście  u ra to w a ł P e d ro  z p o d  
kół p ęd ząceg o  sam ochodu  jak ie ­
goś s ta rc a , k tó ry  w  d o w ó d  
w dzięcznośc i zap ro s ił go do s ie ­
bie n a  lam pkę s ta re g o  w ina.

W  ro zm o w ie  s ta rz e c  w spoń i- 
n iał co ś  o  Z ło ty m  P a łacu , a  w i­
d zą c  zaciekaw ien ie  P e d ra , p rz y ­
zna ł się, że b y ł o sta tn im  m a r ­
sza łk iem  d w o ru  k sięc ia  A lm egro 
H erm osilla  de  S a lv a tie rra . B y  to  
udow odn ić , p o k az a ł o lb rzym i fo­
liał, gdzie n a  p erg am in o w y ch  
k a r ta c h  spisano h is to rie  ro d u  i 
pa łacu . N a p ro śb ę  P e d ra  w y p o ­
ży c zy ł m u cen n ą  k s iążk ę  n a  k il­
k a  dni, ob iecu jąc z jaw ić  się 
w k ró tc e  w  ich m ieszk an iu  z w i­
zy tą .
■ N a ty ch m iast po  p o w ro c ie  zg łę ­
bił się P e d ro  w  czy tan iu . I w  
pew nej ch w ili aż  k rz y k n ą ł z  r a ­
dości...

— Co się s ta ło ?  —  za p y ta ł z a ­
c iek aw io n y  L eon.

—  M asz! C zy ta j! „ W  roku 
1623 k siążę  P io  H erm osilla  ro z ­
począł p rzebudow o  pałacu . W  
trak c ie  p rzed s ięw z ię ty c h  p ra c  
odnaleziono  n iezn an e  d o tą d  p rzej 
śc ia  i chodniki, k tó re  ob ieg a ły  
sw o is ty m  lab iry n tem  c a ły  pałac . 
P o  d o k ład n y m  zbadan iu  sp o rz ą ­
dzono p lan  k o ry ta r z y  w  3 odpi­
sach . Jed e n  z  n ich  p o zo sta ł w  pa 
łacu , d rug i z a b ra ł z soiba k s iążę  
P io  w  podróż d o  F ran c ji i tam  
zagubił, trz e c i z a ś  znajduje  się 
w  M ad ry cie  w  p a rk u  p a ła c o ­
w y m .
„G dy  ku la  w padn ie  do lw iej pa- 

szczęki,
W te d y  p o k o rn ie  p rz ed  k ró lem  u- 

klęknij,
C iągnij p ra w ice  dosto jnego  z w ie ­

rz a ,
L ecz  ta jem n icy  n ikom u n ie zw ie ­

rzaj."
„K siąże P io  zm arł nagle, nie 
w sk azu jąc  n ikom u m ie jsca  u k ry ­
c ia  p lan ó w  i p rz e jśc ia  p o zo sta ły  
n ieznane ."

—  I to  m a  b y ć  ta  sen sacy jn a  
n o w in a ?  —  zd z iw ił s ie  L eon . — 
Jak iś  s ła b y  w ie rsz  i w iadom ość, 
że  p lan ó w  nie m a, tak  c ie  u ra d o ­
w a ły ?

—  C zy ta j obok  n a  m arg in esie : 
„P io  b y ł m ądry, —  A lm egro", a 
poniżej sz e re g  cy fr.

—  P rz e c ie ż  to  d a ty  i su m y ! O 
m asz! „6 . VI. —  1000. 11 . VIII. — 
2500".

—  C óż ci jednak  pom ogą te  
s ta re  z a p isk i?
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g o w e g o  S. N . w  P o z n a n iu .  P o  ob 
s z e r n e j  d y s k u s j i  w  k tó r e j  z a b ie r a l i  
g ło s  l ic z n i  c z ło n k o w ie  i  p o  p r z y j ę ­
c iu  k i l k u  n o w y c h  k a n d y d a tó w , ż e ­
b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o d ś p ie w a n ie m  
H y m n u  M ło d y c h .

N a za b aw ie  la to w e j u rz ą d z o n e j 
p rze z  p a r a f ię  D ęb o w sk ą  w B ro n ie - 
w ie, p rz y b y ło  k i lk u  b o jó w k a rz y  so ­
c ja lis ty c z n y c h , k tó rz y  u s iło w a li z a ­
k łó c ić  sp o k ó j. J e d e ń  z czerw o n y ch  
m ę tó w  w n o s ił o k rz y k  n a  eześe cz e r­
w onej H isz p a n ii , in n i  znów  zacze­
p ia l i  u cz es tn ik ó w  te j im p re z y  i  p o ­
z d ra w ia li  ic h  p o d n ie s ie n ie m  p ięśc i. 
P o s u n ę li  s ię  do te j  bezczelności, że 
o d g ra ż a li  rew o lw erem  i  sz ty le tem / 
P o l ic ja  z a jśc ie  z lik w id o w ała . T a k  
czerw o n i głoszą, sw e h a s ło  w o lnośc i 
i c h c ą  je  rea lizo w a ć  p rzez  m o rd e r ­
s tw a  i  ro z lew  k rw i, n iszcząc  w szy ­
stko , co je s t  k a to lic k ie , n a ro d o w e  i 
p o lsk ie .

Z o r g a n iz o w a n a  p rz e z  
tw o  N a ro d o w e  a k c ja  o d ż y d z e n io w a  
w e W r o n k a c h  d a je  c o ra z  le p s z e  r e ­
z u l t a ty  i  ty m  s a m y m  w p ro w a d z a  w 
w ie lk ie  z d e n e rw o w a n ie  ży d ó w , (z, k tó  
r y e h  ju ż  je d e n  iz W ro n e k  s ię  w y ­
p ro w a d z ił .  C o d z ie n n ie  p r z e d  s k l e ­
p a m i  ż y d ó w  w y s ta j ą  p ik ie ty ,  z ło ­
ż o n e  z c z ło n k ó w  S . N . Z  u z n a n ie m  
p o d k re ś l ić  t r z e b a ,  że  a k c ja  t a  z n a ­
la z ł a  pełn ie  z ro z u m ie n ie  sp o łe c z e ń ­
s tw a  w ro  n ie c k i e g o  i  s k le p y  ż y d o w ­
s k ie  św ie c ą  p r a w ie  p u s tk a m i .

Ż y d z i p o i r y to w a n i  ty m  s ta n e m  
rz e c z y  r a d z ą  so b ie  j a k  m o g ą , c ze ­
go ' d o w o d e m  j e s t  n a s t ę p u ją c e  w y ­
d a rz e n ie :

iW so b o tę , 28 m a j a  j a k  z w y k łe  
p r z e d  s k le p e m  ż y d a  N a th u s i u s a  s t a  
ło  3 p ik i e e ia r z y ,  p r z e s t r z e g a j ą c  k u ­
p u ją c y c h ,  że  to  j e s t  s k le p  ż y d o w s k i.

A  j e d n a k  b r o n i ą  ż y d ó w
S tro n n ic -  O koło g o d z in y

U w o l n i e n i e
D n ia  4. V I . 38. p r z e d  S ą d e m  O k r, 

w  P o z n a n iu  r o z p a t r y w a n a  b y ła  
s p r a w a  k a r n a  o  p r z e m ó w ie n ie  n a  
z e b r a n iu  iS. N . w  B o ru s iz y n ie  p r z e ­
c iw k o  k o l. R y s z a r d o w i S z c z ę sn e m u  
z C z ę s to c h o w y , z n a n e m u  bo jo w m *  
k o w i o W ie lk ą  i N a ro d o w ą  P o ls k ę . 

O s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r  p . E łz n e r o  
wiciz, o p ie r a ją c  s ię  n a  d o n ie s ie n iu  

p o l i c ja n tó w  D u n ik o w s k ie g o  F r a n c i ­
s z k a  i J a g i e ł k i  K a z im ie r z a  z P o ­

ła je w a . S ą d  je d n a k  p o  w y s łu c h a n iu

Z  p o w .  m i ę d z y c h o d z k i e g o -
W  n ie d z ie lę , d n . 22 b m . z e b ra n ie  25 b m . z e b r a n ie  p le n a r n e  K o ła  

p le n a r n e  K o la  S ie r a k ó w . O b e c n y c h  G łażew o . O b e c n y c h  50 cz ło n k ó w .

CZARNKÓW
M im o, że S ą d  A d m in is tra c y jn y  

W o jew ó d zk i n ie  r o z p a trz y ł  jeszcze 
s k a rg i  r a d n y c h  n a ro d o w y ch  o u n ie ­
w aż n ie n ie  p rzez  s ta ro s tę  w y b o ró w  
so łty s a  i  p o d śo łty sa  w  g ro m a d z ie  
B o ru sz y n , p a n  s ta r o s ta  W a c ław  
S tę p iń s k i w  C z a rn k o w ie  z a rz ą d z ił 
now e w y b o ry , k tó re  d a ły  i  ty m  r a ­
zem  zw ycięs tw o  n a ro d o w co m . S o ł­
ty se m  z a s ta ł  w y b ra n y  znów  kol. K a  
z im ie rz  Jo p p , p o d so łty se m  kól. A n ­
to n i M a d a j, o b a j s ą  c z ło n k a m i K o ­
ła  S. N . w  B o ru sz y n ie .

N a  czas ćw iczeń  w o jsk o w y ch  p r e ­
zesa pow . kol. p o r . W ito ld a  B re it-  
h a u p ta  z B o ru s z y n a  zastęp o w ać 
będz ie  kol. K a z im ie rz  K la w e k  z P o  
ła je w a .

D n ia  28. V . 38 o d b y ło  s ię  w aln e  
p o w ia to w e  z e b ra n ie  K ó łe k  r o ln i ­
czych  w  C zarn k o w ie . N a  d e leg a tó w  
n a  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  W . T. K . R. 
w y b ra n o  sa m y ch  n arodow ców .

12-tej w  p o łu d n ie  
w y p a d ł ze s k le p u  ż y d a  N . p o s te ­
ru n k o w y  P . P . K w a te k  i  c h w y ta ją c  
za  k o łn ie rz  je d n e g o  z p ik ie e ia rz y : 
K a z im ie rz a  P e r / a  i  ze s ło w a m i: ty  
szczen iak u , ty  sm a rk a c z u  będziesz 
m i tu  lu d z i zaczep ia ł" , o d p y c h a ją c  
go  od sk le p u  d w u k ro tn ie  k o p n ą ł go  
nogą.

J e s t  to  f a k t  n ie s p o ty k a n y  d o ty c h ­
czas n a  te re n ie  (W ronek, a ż eb y  p o l­
sk i p o l ic ja n t  w  m u n d u rz e  k o p a ł P o  
la k a , sp e łn ia ją c e g o  sw.ój naro d o w y , 
obow iązek .

P a n  K w ate k , z n a n y  ju ż  sk ą d in ą d  
z  w ro g ie g o  u s to s u n k o w a n ia  s ię  do 
cz łonków  S . N . je szcze je d e n  d a ł te ­
go dow ód, w y s tę p u ją c  w  ro li, w  
k tó re j  m u  b y n a jm n ie j  n ie  je s t  do 
tw a rz y .

n a r o d o w c a
ś w ia d k ó w  o b ro n y  i  z n a k o m ite g o  
p rz e m ó w ie n ia  a p l.  k o l. m g r .  J a n a . 
T e r le c k ie g o  u w o ln i ł  k o l. S z c z ę sn e g o  

od  w s z y s tk ic h  z a rz u tó w . T rz e b a  d o ­
d ać , ż e  p r o k u r a t o r  o s k a r ż a ł  k o l. 
S z c z ę sn e g o  m ię d z y  in n y m i  o o b ra z ę  

n a r o d u .  T a k i  to  ju ż  j e s t  lo s  n a r o ­
d o w y c h  d z ia ła c z y , że czę s to  m u s z ą  

iz a s ia d y w a ć  n a  ła w ie  o sk a rż o n y c h , 

p o s ą d z a n i  o n ie p r a w d o p o d o b n e  
p rz e s tę p s tw a .

POZNAŃ-miasto
Z e b ra n ie  K o ła  S . N . Ż e g rz e  o d b y ­

ło  s ię  w  c z w a r te k , d n i a  2. V I . b r . 
R e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. C h u d z iń s k i .

Z e b r a n ie  K o ła  S . N . św . M ic h a ł  
o d b y ło  s ię  w  c z w a r te k  2. V I .  38. R e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. H o la sz .

(Z e b ra n ie  K o ła  S . N . św . Ł a z a r z  
o d b y ło  s ię  w  p i ą t e k  3. V I .  38. R e f e ­
r a t  w y g ło s i ł  k o l. H o la sz .

POZNAN-powiat
K o ło  iS.N. J u n ik o w o  o b c h o d z iło  w  

d n iu  6. V I .  38. w s p a n ia ł ą  u r o c z y ­
s to ść . J u ż  o d  s a m e g o  r a n a  z a c z ę li 
p r z y b y w a ć  p ie s z o  i  r o w e r a m i  l ic z n i 
c z ło n k o w ie  s ą s ie d n ic h  K ó ł  S . N . O 
g o d z . 9- te j  r a n o  p r z y m a s z e ro w a li  
c z ło n k o w ie  S t r a ż y  P o rz ą d k o w y c h  
m i a s t a  P o z n a n ia  z w ła s n ą  u m u n ­
d u r o w a n ą  o r k i e s t r ą .  O  g o d z . 10- te j 
w y ru s z o n o  p o c h o d e m  do  k o śc io ła , 
g d z ie  p o d c z a s  u r o c z y s te j  m s z y  św . 
i p o  o d p o w ie d n im  p ło m ie n n y m  
p rz e m ó w ie n iu , p o ś w ię c i ł  n o w y  p r o ­
p o rz e c  k s . p ro b o s z c z  G ie rc z y ń s k i.  
P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  s ię  d e f i l a ­
d a  p rz e d  c z ło n k a m i Z a r z ą d u  G ro d z ­
k ie g o  i  n o w o ip o św ię c a n y m  p r o p o r ­
cem . O g o d z . 12- te j  o d b y ło  s ię  z e ­
b r a n i e  p u b lic z n e  w  o g ro d z ie  k o l 
J a s k u ły .  Z e b r a n ie  z a g a i ł  k ie r o w n ik  
k o ła  k o l. R a ta jc z a k .  P r z y r z e c z e n ie ' 
o d e b ra ł  i d e k o ro w a ł m ie c z y k a m i 
n o w o ii r z y ję ty e h  c z ło n k ó w  p re z e s  
Z a r z ą d u  G ro d z k ie g o , k o l. D r  W r ó ­
be l, p o  c z y m  p o  o d p o w ie d n im  p r z e ­
m ó w ie n iu , p r z e r y w a n y m  b u r z l iw y ­
m i  o k la s k a m i ,  w rę c z y ł  p ro p o r z e c  
k ie r o w n ik o w i K o ła  a  te n ż e  C h o r ą ­
żem u . O b o je  iz łoży li p o p rz e d n io  
p r z y r z e c z e n ie  n a  w ie rn o ś ć  p r o p o r ­
co w i. N a s tę p n ie  w y g ło s i ł  b a rd z o  
t r e ś c iw y  r e f e r a t  k o l. W o ln ie w ic z . 
U ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z o n o  o d ś p ie w a ­
n ie m  H y m n u  M ło d y c h . Z w r a c a ła  u -  
w a g ę  p o m y s ło w a  d e k o r a c ja  t r y b u ­
n y . P o  z e b r a n iu  o d b y ła  s ię  w  o g ro ­
d z ie  k o l, J a s k u ł y  z a b a w a  la to w a .

NAKŁO
W  so b o tę , d n ia  28. V . b r . o d b y ła  

s ię  w  N a k le  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
p r e z e s a  p o w ia to w e g o  k o l. J a n k o w ­
s k ie g o  o d p r a w a  k ie r o w n ik ó w  K ó ł 
S. N . p o w . w y rz y s k ie g o . P o s z e z e g ó l 
n i  k ie r o w n ic y  z d a l i  z d a n ie  z p r a c y  
w  te r e n ie  i  o w y d a rz e n ia c h ' p o l i ty e z  
n y c h . — N a s tę p n ie  u c h w a lo n o , że 
c z ło n k o w ie  K ó ł  S . N . z p o w ia tu  w y  
r z y s k ie g o  w eizm ą g r e m ia l n i e  u d z ia ł  
w  m a ją c y m  s ię  o d b y ć  w  d n iu  29 ł}. 
m . z je ź d z ie  k a to l ic k im ;  P o  o m ó w ie ­
n iu  w a ż n y c h  s p r a w  'o rgan iizacy j!- 
nych. i  w y c z e r p a n iu  p o r z ą d k u  o- 
b r a d  z a k o ń c z y ł p re z e s  p o w . o d p r a ­
w ę h a s łe m  C zo łem !

K o ło  S . \N , w  N a k le  o d b y ło  p r z y  
l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n k ó w  w  d n iu  
31 m a j a  b r . z e b ra n ie .  W  s p r a w ie  
z b l iż a ją c y c h  s ię  w y b o ró w  do  r a d  
m ie js k ie j  i p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  
m ó w ił p o w . r e f .  O rg a n .  k o l. 'S ta w ic ­
k i. p r e l e g e n t  z a z n a c z y ł , że  ju ż  o- 
b ecn ie  t r z e b a  s ię  z a b ra ć  d o  w y tę ż o ­
n e j p r a c y ,  a b y  s p r o s ta ć  z a d a n iu ,  j a ­
k i  c i ą ty  n a  R u c h u  N a ro d o w y m . N a  
s tę p n ie  (kol. J a n k o w s k i  o m ó  - 
w ił  sp ra w ę  u d z ia łu  S t r o n .  N a r .  w 
u ro c z y s to ś c ia c h  z ja z d u  k a to l ic k ie g o  
w  N a k le , k tó r y  s ie  o d b ę d z ie  dn . 
z c z e iw c a  b r., 'o raz  Z ja z d u  O k rę g o -

o k o ło  30.

■W p o n ie d z ia łe k  23 b m . z e b ra n ie  
p le n a r n e  K o ła  R a d g o sz c z . O b e c ­
n y c h  p rz e s z ło  50 cz ło n k ó w

'C z w a rte k , 26 b m . z e b r a n ie  p le ­
n a r n e  K o ła  M ię d z y c h ó d . O b e c n y c h  

p rz e s z ło  75 c z ło n k ó w . R e f e r a t y  w y ­

g ło s i ł  k o l. H o la s z  z P o z n a n ia .

BYDGOSZCZ
3. V . 38. w  u r o c z y s to ś c i  3 M a j a  S . 

N . w  B y d g o s z c z y  w z ię ło  u d z ia ł .

5. V . 38. z e b r a n ie  I .  K o ła  S . N ,  — 
R e f .  p o ś w ię c o n y  u ro c z y s to ś c i  3 -c io  
m a jo w e j  k o l. W ite o k i  S t .

9. V . 38. z e b r a n ie  W y d z ia łu  G o­
s p o d a rc z e g o  b ra n ż , c u k ie m io z o -p ie -  
k a r s k ie j  i  f a b r y k a n tó w  c u k ie r k ó w  
i  c z e k o la d y . R e f .  p re z e s  p o w . A . B i 
L e w a n d o w s k i .

10. V . 38. z e b r a n ie  I I  K o ła . R e f . 
p re z . p o w . koił. A . B . L e w a n d o w s k i .

12. V . 38. z e b r a n i e  V I I I  K o ła . Retf. 
k o l. S z a je r ,  s p r a w y  o rg . k o l. S t. 
W ite e k i .

13. V ,  38. z e b ra n ie  V  K o ła . R e f . 
w y g ł. p re z . p o w . k o l. A . B . L e w a n ­
d o w sk i, s p r a w y  o rg a n .  k o l. S t .  W i­
te e k i.

'15. V . z e b ra n ie  w  Ł a s k u  W ie lk im ; 
R e f . w y g ł. k o l ,  F . D o m ek .

17. V . z e b ra n ie  s e k c j i  ż e ń s k ie j  
p r z y  I I  K o lę , r e f .  w y g ł. d ro w a  J a -  
w orow iczo iw a .

19. V . W iieezó r d y s k u s y jn y  d la  i n ­
te l ig e n c j i .  R e f .  w y g ł. p r o f .  U n . Po®. 
.J a x a  B y k o w s k i  p t .  „ Z a c h o w a n ie  
s ię  ż y d ó w  w  szk o le" .

20. V . 'O d p ra w a  r e f e r e n tó w  s a m o ­
rz ą d o w y c h , r e f .  k o l. g r o d z k i  r e f .  s a ­
m o rz ą d o w y  I ,  B u d z iń s k i .

23. V . z e b r a n i e  I I I  K o ła  S . N . — 
r e f .  w y g ł. k o l. S z a je r .

23. V . z e b r a n ie .  (S  K o ła  S . N . R e f , 
w y g ł ,  k o l. M a je rc z y k .

25. V . P u b l ic z n e  z g ro m a d z e n ie  I V .  
K o ła .  R e f . w y g ł. r e d . K o n r a d  F i e ­
d le r .

P r z e p ię k n ą  u ro c z y s to ś ć  o b c h o d z i­
ło  o s t a tn i e j  n ie d z ie l i  k o ło  S t r o n n ic ­

tw a  N a ro d o w e g o  w  M ą k o w a r s k u ,  
m ia n o w ic ie  p o ś w ię c e n ie  p r o p o r c z y ­
k a .

P o c h o d e m  w y ru s z o n o  z s z t a n d a ­
r e m  p o w .. S . N . i  p r o p o r c z y k a m i  
p r z y b y ły c h  d e le g a c j i  k ó ł  S . N . S ę  
PÓJ n a , K o r  o n o  w a , S o lc a  K u ja w s k ie  ­
go , Ł ą s k a  (W ie lk ieg o  i in n y c h  k ó ł 
n a  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o . A k tu  po  
ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  k s . d z ie k a n  T y -  
ra k o w s k i .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  u f o r m o w a ł  s ię  
p o c h ó d  pr:zez w ie ś , g d z ie  n a  t r a s ie -  
w ladize o r g a n iz a c y jn e  i  c h rz e s tn i  
p r o p o r c a  o d e b r a l i  d e f i la d ę .

P o  o d n ie s ie n iu  s z t a n d a r u  i  p r o ­
p o rc z y k ó w  do lo k a lu  p . Ś l iw iń s k ie ­
g o  ro z p o c z ę ło  s ię  u r o c z y s te  p u b l ic z ­
n e  z g ro m a d z e n ie  ,k tó r e  z a g a i ł  k ie ­
r o w n ik  k o ła  k o l. A n to n i  M ro z iń s k i .  
K o l. I I .  D y m k o w s k i  w rę c z y ł  w  z a ­
s tę p s tw ie  p r e z e s a  p o w . S . N . p r o ­
p o rc z y k  k o l. k ie r o w n ik o w i K o ła  S, 
N . M ą k o w a rsk o ', M ro w iń sk ie m u . P o  
w y g ło s z o n e j d e k la m a c j i  p rz e z  k o l. 
D o m k a  p t .  „ J a n  C y b u la "  m ia ł  r e f .  
re d . K o n r a d  F i e d l e r  p t .  „ W a lk a  o 
d u sz ę  -N aro d u " .

P o  z g ro m a d z e n iu  i sp o ży e iu - 
w s p ó ln e g o  o b ia d u  i  w s p ó ln e j  f o to ­
g r a f i i ,  ro z p o c z ę ła  s ię  o  g o d z , 17 -te j 
z a b a w a  z  ta ń e a m i.

O d r o d ź  i g  R o i  s k ę


